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Roman – proszę państwa, proszę sobie wyobrazić, że znajdujemy się w redakcji pisma dla kobiet, kto najlepiej zna kobiety? One same, nie sądzę. U nas nawet naczelny jest mężczyzną.

Redaktor – i co jest już

Młody – nie, nie ma

N –(zza kulis) ja Ci się nie podoba to się zwolnij!!! 

(wchodzi)

Redaktor – dzień dobry

N – nie wydaje mi się, może na początek powiedziecie mi który baran?

(Redaktor i Romek pokazują palcem na młodego)

N -  do ostatniego numeru dołączył płytę z kolędami? 

(Redaktor i Romek pokazują palcem na młodego)

N –  możesz mi powiedzieć kto słucha kolęd w maju?

Młody – ja słucham

N – Pięknie! Mam nadzieję, że są jeszcze takie Polki jak ty! A ty co się śmiejesz (do redaktora)? Może mi powiesz panie fotografiku kto jest na okładce?

Redaktor – {przygląda się z bliska i dziwi} yyyyyy… nie wiem.

N – Właśnie! 60 tyś. Naszych czytelniczek nie wie kto to! A propos czytelniczek. Cichopek brała ślub kto był

Młody – Ja byłem.

N – Pokaż ten tekst… A co to znaczy że była niezła zabawa.

Młody – No bo była, Czamba łamba i do przodu, sam tańczyłem z panią Kasią.

N – Ty mi masz napisać, że tam się bili, że ona na własnym ślubie płakała

Młody – ale tak nie było

N – w dupie mam jak tam było, Ty mi masz napisać to co polki chcą czytać i popraw ten tekst. A i napisz mi jeszcze, że Feel się rozpadł

Młody – ale to już będzie przesada

N – przesada to będzie jak się Kombi rozpadnie

Redaktor – szefie, szefie mam ciekawe zdjęcia

N – kto to jest

Redaktor – Jakiś pijaczyna się przewrócił, tak pstryknąłem.

N – dobra, to weź rozmarz twarz i napisz: „Wojewódzki przedawkował”. Trzeba zrobić artykuł o policjantach o serialach. To jest teraz na topie. Kobiety kochają nieogolonych twardzieli w mundurach. Roman zrobiłeś ten wywiad z Grabowskim?

Roman – Ale on nie jest policjantem

N –a ty nie jesteś dziennikarzem a pracujesz w redakcji

Roman – aaaa a młody miał z Lindą rozmawiać.

N – No i jak młody, masz to?

Młody – Niestety nie chciał ze mną gadać

N – Ale ja się nie pytam czy chciał z tobą gadać tylko czy masz wywiad?

Młody – Nie ma rozmowy, nie ma wywiadu, przecież.

N – Nie ma wywiadu, nie ma wypłaty przecież. Po spotkaniu pójdziesz do pani Aldony po szablony wywiadów i porozmawiaj sobie z panem Lindą. O 12 mam to na biurku.

Roman - Szefie jakiś koleś dzwoni, że ma tanio na zbyciu jakieś 500 metrów rur PCV o średnicy 5 cm.

N – Panowie! Burza mózgów!

{myślą}

Młody – Wiem! Potniemy je na cieniutkie krążki i dołączymy do numeru jako kolczyki albo bransoletki.

N – Młody, z ciebie jeszcze będą ludzie.

Roman i redaktor – hahaha

N – co się śmiejecie, świetny pomysł, co może tak jak Wy kupimy 20 tys. czajników i dołączymy je do gazet, co?!?

Roman – świetny pomysł

N – ta, jasne

Roman – na każdym było nasze logo

N – na czoło Se pieprznij te logo

Roman – nie za takie pieniądze

Redaktor – szefie, szefie a co z ogłoszeniami drobnymi?
N – jak mamy to drukujemy, dawaj

Redaktor – mam jeden: ciepłą posadkę obejmę Michał Listkiewicz

N – ta gorącą sprzedam Grzegorz Lato. Nie! Kobiety nie lubią polityki, kobiety lubią …

Redaktor - odchudzanie

N – właśnie Romek, napiszesz dietę

Romek – Nie znam żadnej diety.

N – To widać. bo ciągle żresz, napisz co może odchudzać?

Redaktor – buraki

N – o właśnie

Romek – pastewne

N – tak

Romek – albo takich jak szef

N – o właśnie, napisz, że buraki odchudzają, że są dobre cellulit, niech sobie kanapki zrobią. 

Redaktor – i plakat

N – koniecznie Mroczkowie.

Redaktor – w burakach

Młody – jak szef

N – oj bo ci się zejdzie, dobra panowie bierzemy się do roboty, jest do rozładowania TIR z japonkami do czerwcowego numeru

(dzwoni telefon)

Młody – Redakcja „Kobiety” słucham… tak, proszę pani… tak… ale niech pani nie płacze… momencik {zakrywa słuchawkę i mówi do kolegów} Jakaś babka dzwoni, że stoi na bloku i że skoczy bo Krzysiu z „M, jak miłość” nie żyje.

Redaktor i Roman – skacz, skacz

N (wyrywa słuchawkę młodemu) – Halo proszę pani, wynocha, proszę pani, niech pani przełączy sobie na TV Polonię on w powtórkach jeszcze żyje, no do widzenia.

